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SZLAKI PIELGRZYMIE DIECEZJI TARNOWSKIEJ

Na treść niniejszego artykułu , m ającego stanowić pewnego rodzaju  podsu
m ow anie dla przedłożonej w  tym  tom ie „Studiów ” problem atyki sanktua
riów  diecezji tarnow skiej — składają się dwa w ątk i tem atyczne. Jeden  do
tyczy samego zjaw iska pielgrzym ek i sanktuariów  — drugi pom iaru ich rangi 
i znaczenia. Poniew aż pielgrzym ka — a tym  sam ym  także sanktuarium  — 
stanow ią niew ątpliw ie narzędzie styczności spo łecznej1 — należało podać 
pew ne elem entarne inform acje z zakresu ich socjologii jako socjologii religii. 
Równocześnie należało je zmierzyć jako konkretne zjawisko — przy użyciu 
m etod statystycznych. Stąd kiedy w ątek  pierw szy zasadza się głównie na 
zrelacjonow aniu istniejących już w tym  względzie u s ta le ń 2 — to drugi po
lega na zaprezentow aniu w yników  ankiety  przeprow adzonej na ten  tem at 
w śród wszystkich parafii diecezji.

Przeprowadzone badania pozwalają w  przybliżeniu określić zakres wpły
w u kultu  poszczególnych sanktuariów  i perspektyw y ich rozw oju w przysz
łości. Ponadto można będzie ustalić w  których parafiach  oraz w jakim  za
kresie kultyw uje się tradycje pielgrzymek.

1 F. M ir e k ,  Zarys socjologii, Lublin 1949, s. 91—229; — J. S z c z e p a ń s k i ,  
Elementarne pojęcia socjologii, Warszawa 1963, s. 84—216.

8 Spośród wielu wymienić należy: J. A b l e w i c z  bp , Pielgrzymka jako znak 
święty, w: „Ateneum Kapłańskie”, t. 83(1974) s. 58—73. — E. C i u p a k, Pielgrzym
ka, w: „Argumenty”, nr 37(1964); Socjologia cudu i pielgrzymek, w: „Euhemer”, 
z 1964, nr 1, s. 41—47; nr 2, s. 55—64; nr 3, s. 41—53; z 1965 r. nr 1, s. 139—164; 
Struktura miejsc odpustowych, w: „Studia socjologiczne”, nr 4(1964), s. 139—164; 
Kult religijny i jego społeczne podłoże, Warszawa 1965; Kultura religijna wsi, War
szawa 1961, (zwłaszcza rozdz. III pkt 5. Społeczne funkcje odpustów i pielgrzymek, 
str. 110—117 i pkt 6. Kształtowanie się kultu miejsc „cudownych”, s. 117—120. — 
St. C z a r n o w s k i ,  Podział przestrzeni i jej rozgraniczenie w religii i w magii, 
w: „Dzieła” T. III, Warszawa 1955, s. 221—236; „Góra” i „dół” w systemie kierun
ków sakralnych, jw., s. 237—241. — R. J u  s i a k ,  Refleksje o pielgrzymkach w Pol
sce, w: „Homo Dei”, nr 3(1977), s. 204—211; Pielgrzymka jako element życia reli
gijnego w Polsce, w: „Chrześcijanin w świecie”, nr 91—92(1980), s. 50—66. — H. K u 
fo i a k, Religijność a środowisko społeczne, Wrocław 1972, zwłaszcza rozdz. II: So
cjologiczne badania religijności — Tendencje i próby uogólnień, s. 23—45. — J. M a j
k a , Społeczne ośrodki kultu religijnego — próba teorii, w: „Roczniki Teologiczno- 
-Kanoniczne”, nr 16, z. 3(1969), s. 65—81; Historyczno-kulturowe uwarunkowania 
-katolicyzmu polskiego, w: „Colloqium salutis”, Wrocław. Studia Teolog. 12(1980), 
s. 251—268. — W. M a le j ,  M. P i r o ż y ń s k i ,  Sanktuaria Matki Boskiej w Polsce, 
w: „Homo Dei”, nr 6(1957), s. 874—888. — S. N a w r o c k i ,  Teologia pielgrzymek, 
w: „Homo Dei”, nr 3(1960), s. 401. — Wł. P i w o w a r s k i ,  Łosiery do Gietrzwałdu, 
w: „Studia Warmińskie”, 14(1977), s. 153—175; Religijność wiejska w warunkach 
urbanizacji, Warszawa 1971; Religijność miejska w rejonie uprzemysłowionym, War
szawa 1977. — W. S z u 1 i s t, Pielgrzymki na Kaszubach, w: „Studia Pelpińskie”, 
5(1974), s. 51—63.
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PIELGRZYM KI I SANKTUARIA 
JAKO ZJAW ISKO RELIGIJNO-SPOŁECZNE 3

W człowieku tkw i na tu ra lna  skłonność do wędrówki. Ludzie lubią podró
żować i zmieniać m iejsce swego p o b y tu 3 4. Na wytłum aczenie tego zjaw iska 
w ysunięto naw et teorię, że w  człowieku istn ieje  osobny instynkt zm iany m iej
sca pobytu. Jest to tak  zw any m otyw  m igracji, uw ażany zwłaszcza w lite ra 
tu rze  zachodniej za decydujący.

W yjaśnienie wszelkich m igracji ludzkości z tu rystyką  na czele — za po
mocą instynk tu  podróży zapoczątkował J. S tra d n e r5. Jego zdaniem potrzeba 
zm iany otoczenia drzem ie w  każdym  człowieku i być może jest dziedzictwem 
tych  odległych dni, kiedy nasi przodkowie w ędrow ali jako nomadowie. Rów
nież — zdaniem  K. K rapfa  6 — wszelkiego rodzaju przejaw y ruchu osobo
wego dadzą się w yjaśnić tylko przy pomocy instynk tu  wędrowania. I tak , 
w edług niego, jak iś sym bol lub w izja relig ijna pociągają człowieka do miejsc 
uchodzących za święte; campingowa form a tu rystyk i jest podświadom ym  n a 
śladow nictw em  pierw otnych nomadów, a turystyczne m yślistwo czy rybo
łówstwo — nowoczesnym przejaw em  atawistycznego instynktu  przebyw ania 
z pierw otnym i siłam i natury . W ten  sposób pierw otne instynkty  człowieka — 
„ucyw ilizow ane” i „w ysublim ow ane” — znajdują obecnie swój w yraz we 
wszelkiego rodzaju turystyce, k tórej swoistą odmianę stanow i w łaśnie p iel
grzym ka.

N iektórzy znowu jak  np. P. B ern eck er7 dochodzą do wniosku, że w ędro
w anie jest rezultatem  aspiracji człowieka do osiągnięcia prestiżu społecznego, 
do w yróżnienia się w śród otoczenia i przyciągnięcia uwagi na siebie. Z naj
duje to swój w yraz w różnych „opowiadaniach z podróży” o rzeczach tam  
w idzianych i słyszanych, których ci, którzy w tej podróży udziału nie b rali — 
nie widzieli ani nie słyszeli. W yrazem  tego bywa niekiedy noszona w  klapie 
m arynark i p lakietka, broszka albo jakiś inny znak w skazujący na uczestnic
tw o w danej w ypraw ie. Klasycznym  tego przykładem  byw ają kabiny k ie 
rowców autobusowych, w yklejone herbam i lub wyłożone proporczykam i k ra 
jów czy m iast, do których w swoich rejsach docierali. Podobnie pielgrzym i 
przypinają sobie m edaliki czy inne symbole miejsc, które odwiedzili.

Inn i wreszcie przyjm ują, że pęd do w ędrow ania i tu rystyk i rodzi się 
z instynk tu  do naśladow ania drugich. Człowiek bowiem  lubi naśladować po
stępow anie swojego sąsiada — nie chce mu w niczym ustępować, ale chce mu 
we w szystkim  dorównyw ać — co m a być przejaw em  tkwiącego w człowieku 
instynk tu  s tad n eg o 8. Stąd K. K rapf przyjm uje pogląd Oppenheim era 9, w e
dług którego instynk t w ędrow ny jest siłą tak  dalece pierw otną, iż w ystępuje 
on sta le  z instynktem  poszukiwania żywności i odprężenia, a skłonności no-

3 Fr. M i r e k ,  W ędrów ka jako narzędzie styczności społecznej, rozdz. V, § 4, 
w: „Zarys socjologii”, jw. s. 142—170. — J. S z c z e p a ń s k i ,  W ięź społeczna, 
rozdz. VI, w: „E lem entarne pojęcia socjologii, jw. s. 84—121. — H. C a r r i e r ,  
Rola grup odniesienia w  integracji postaw  religijnych, w: „Socjologia relig ii”, W pro
w adzenie, K raków  1962, s. 123—144.

4 J. G i e z g a ł a ,  T u rystyka  w  gospodarce narodowej, W arszaw a 1969, s. 11 n.
5 J. S t r a d n e r ,  Der Frem denverkehr, Graz 1917, s. 25 — cyt. za: J. Giezgała, 

dz. cyt., s. 43.
® K. K r a p f ,  Les études du m arché et économie touristique, Lozanna-M on- 

treu x  1961, p. 1—2 — cyt. za: J. G i e z g a ł a ,  dz. cyt., s. 43.
7 P. B e r n e c k e r ,  M éthodes supports de la publicité touristique, w: „Travel 

R esearch Jo u rn a l”, 1961, A pril, p. 112 — cyt. za: J. G i e z g a ł a ,  dz. cyt., s. 47.
8 J. G i e z g a ł a, dz. cyt., s. 44.
9 F. O p p e n h e i m e r ,  S ystem  der Soziologie, Jena  1922 — cyt. za: J. Giezgała, 

dz. cyt., s. 44.
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madystyczne są podłożem psychiki podróżnika i awanturnika, która tkwi w każdym człowieku.Jednakże żadne z tych tłumaczeń nie stanowi zadawalającej odpowiedzi, a to z tego powodu, że sprowadza całą sprawę występującego u człowieka zjawiska wędrówki do rzędu zjawisk irracjonalnych i deterministycznych, rządzonych siłą ślepych instynktów — co oznaczałoby rezygnację z udziału rozumu w tej sprawie, a to przecież nie odpowiada ani prawdzie, ani rzeczywistości. Ponadto zaprezentowane rozwiązania nie biorą pod uwagę ani konkretnej sytuacji życiowej człowieka i jego potrzeb, ani jego wyższych aspiracji intelektualno-duchowych, ale czynią z jego pędu do wędrówki jakieś ślepe „tabu” , któremu człowiek musi nieuchronnie podlegać jako jakiejś wyższej konieczności, rządzącej człowiekiem.Tymczasem — nie negując tkwiącej w każdym człowieku naturalnej skłonności do ruchu i zmiany — w każdej wędrówce, a tym  bardziej w jej specyficznej odmianie, jaką stanowi pielgrzymka, należy widzieć świadome działanie człowieka, podjęte w określonym celu i z określonych pobudek.Najogólniej rzecz biorąc można określić pielgrzymkę jako wędrówkę o charakterze religijnym. Jak  widać to na przykładzie patriarchy Abrahama (Rodź. 12 i 13) czy Jakuba (Rodź. 28, 10—19) pielgrzymka jest zawsze pewnego rodzaju szukaniem Boga i spotkaniem się z Nim na płaszczyźnie kultowej 10. Jest ona w swej istocie wędrówką do miejsca uważanego za święte lub uświęcone przez boskie Objawienie albo przez działalność Świętego — wędrówką odbywaną w tym celu, by na tym miejscu nawiązać szczególny kontakt z Bogiem i uzyskać upragnioną łaskę.Aby przybliżyć wysłuchanie prośby, pielgrzymka łączy się zawsze z czynnością pokutną, mającą na celu uzyskanie oczyszczenia z grzechów, które są przeszkodą w nawiązaniu łączności z Bogiem, dla otrzymania upragnionej łaski.Ponadto niezależnie od tego, czy pielgrzymka odbywana jest przez kogoś w pojedynkę czy w grupie — ma ona zawsze charakter przede wszystkim osobowościowy. Znaczy to, że na pierwsze miejsce wybija się w niej moment subiektywny, podmiotowy, a mianowicie i n t e n c j a ,  w imię której ktoś odbywa pielgrzymkę. I ta indywidualna intencja jest jakby duszą każdej pielgrzymki ii.Oprócz tego odbywający pielgrzymkę pragnie wyznać swoją wiarę: przez trud związany z podróżą chce okazać Bogu swoją miłość, a wszystko to czyni wiedziony nadzieją, że w tym świętym miejscu do którego pielgrzymuje, czyli w sanktuarium zostanie łatwiej i pewniej wysłuchany 12.Tak więc w pielgrzymce wszystko ma charakter sakralny. Najpierw sam motyw skłaniający do jej odbycia, następnie zachowanie się i przeżycia w czasie jej trwania oraz cele i skutki, jakich się oczekuje 13. A ponieważ realizacja pielgrzymki rozciąga się nieraz na długiej przestrzeni czasu — obejmując okres przygotowania, okres samej pielgrzymki, a potem okres wspomnień; ponieważ pielgrzymka wymaga nieraz wiele trudu i ofiary — dlatego jest ona wydarzeniem religijnym o dużych wymiarach i o dużej dynamice. Zwłaszcza jeśli to była pielgrzymka do odległego i niełatwo dostępnego miejsca, jak
10 A. G e o r g e ,  Pielgrzymka, w: „Słownik teologii biblijnej”, pod red. Léon- -D u fo u r , P o zn a ń  1973, s. 660—662.
11 S. N a w r o c k i ,  Teologia pielgrzymki, w: „Homo Dei”, nr 3(1960), s. 401.
12 R. J u s i a k, Pielgrzymka jako element..., jw. w: „Chrześcijanin w świecie”, 

nr 91—92(1981), s. 61.
13 Wł. P i w o w a r s k i ,  Pielgrzymka, ale dlaczego?, w: „Gość niedzielny”, n r 21 
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np. do Ziem i św iętej, do Rzym u czy do Lourdes — jej pam ięć i w pływ  trw a 
n ieraz przez całe życie.

Rzecz jasna, że stopień religijnego zaangażowania w pielgrzym kę może 
być różny u poszczególnych osób. Decyduje o tym  przede wszystkim  we- 
w nętrza postaw a pielgrzym ującego, czyli czynnik subiektyw ny. Trzeba bo
wiem  pam iętać, że pielgrzym ki rodzą się na bazie relig ijnych potrzeb czło
w ieka i zaspakajają  specyficzne potrzeby religijne człowieka. S tąd  cała w ar
tość i jakby  tkanka  pielgrzym ki tkw i we w nętrzu człowieka. D latego mimo 
istn ienia dużej konkurencji ze strony tu rystyk i, m imo istn ienia n ieraz prze
szkód i procesów laicyzacyjnych — ruch pielgrzym kowy nie tylko nie zam arł, 
ale w ręcz przeciwnie wzmógł się, jak  tego dowodzi choćby słynna pielgrzym 
ka w arszaw ska na  Jasną  Górę 14.

Ale w  analizie zjaw iska pielgrzym ki równie ważną rolę — obok czynnika 
subiektyw nego — odgryw a także sam  ośrodek pielgrzym kowy, czyli sanktua
rium , które stanowi czynnik obiektywny, przedm iotowy.

Otóż analizując bliżej s tru k tu rę  sanktuariów  i ruchu  pątniczego należy 
wyróżnić ich ruchliwość horyzontalną, czyli poziomą i ruchliwość w ertyka l
ną, czyli p ionow ąI5. Przez ruchliwość poziomą rozumie się potocznie zasięg 
tery to ria lny  oddziaływ ania poszczególnych sanktuariów  — zaś przez ruch li
wość pionową rozum ie się intensywność i żywotność ruchu pątniczego, sku
piającego się wokół tego sanktuarium .

Jeśli więc chodzi o ruchliwość poziomą, to uw zględniając przyjęte  k ry te 
rium , można rozróżnić: 1. sank tuaria  o charakterze ogólnokrajowym , jak  
np. Jasna Góra, K alw aria  Zebrzydowska czy ostatnio Niepokalanów; 2. sank
tuaria  o zasięgu regionalnym , obejm ujące swym zasięgiem obszar większy 
niż diecezja, jak  np. P iekary  Śląskie, Góra św. Anny; 3. sank tuaria  diecezjal
ne, w  których grom adzą się pątnicy zasadniczo z jednej tylko diecezji, jak  
np. Tuchów, Nowy czy S tary  Sącz; 4. sanktuaria  lokalne, o zasięgu obejm u
jącym  ty lko  kilka lub kilkanaście parafii. W edług E. C iu p ak a 16 tych  ostat
nich je s t  w- Polsce ok. 300.

Jeśli chodzi o Polskę, to najstarszym i m iejscam i pielgrzym ek były u nas: 
klasztor benedyktyński na Łysej Górze, grób św. Jacka w  Krakowie, grób 
św. Jadw igi w  Trzebnicy, relikw ie bł. K ingi w  S tarym  Sączu i K rakow ie oraz 
relikw ie św. Stanisław a i św. Floriana w  K rakow ie 17. N astępnie w  ciągu wieków 
liczba m iejsc pielgrzym kow ych stale w zrastała. I tak , w edług danych podanych

14 Odbywa się ona w dniach 6—15 sierpnia. Do la t 60-tych liczyła od 2 do 5 
tysięcy uczestników . Od roku 1963 zaczęła stale  się powiększać (A. W i e l  o w i e  j- 
s k i, 268 w arszaw ska, w : „Tygodnik Pow szechny”, n r  49 z 1979 r.). — W roku  1981 
liczba pątn ików  przy w yjściu z W arszaw y liczyła 23.000 osób, a  przy  w ejściu do 
Częstochowy ok. 36.900 osób — w  tym  sam ej młodzieży 16.990, gości z zagranicy 
ok. 5000. O rozm iarach  te j pielgrzym ki świadczy choćby to, że b ra ł w  niej udział 
1 biskup, 144 kapłanów , 216 kleryków  i 153 siostry zakonne. W czasie te j piel
grzym ki odpraw iono ok. 3.290 Mszy św., rozdzielono ok. 245.000 K om unii św. i w y
głoszono ok. 1.160 konferencji religijnych. Służbę san itarną  pełniło: 35 lekarzy, 
4 farm aceutów , 3 m asażystki, 150 pielęgniarek dyplom ow anych, 61 studentów  A ka
dem ii M edycznych, 49 słuchaczek szkół pielęgniarskich i 10 kierow ców  pojazdów  
m echanicznych dla potrzeb  PCK. (P ielgrzym ka w arszaw ska w  cyfrach, w : „Ty
godnik Pow szechny”, n r  44 z 1 X I 1981 r.).

15 R. J  u s i a k, P ielgrzym ka jako element..., jw., s. 53 oraz J. S z c z e p a ń s k i ,  
Elem entarne..., jw., s. 213—216 (pkt. „Ruchliwość społeczna”). T erm in  „m obility 
social” w prow adził do socjologii P itirim  Sorokin w  1927 r. (Tamże, s. 215).

18 E. C i u p a k, K u lt relig ijny i jego społeczne podłoże, W arszaw a 1965, s. 98.
17 A. K a s p r z y c k i ,  Cześć św iętych w  Polsce, w: „Homo Dei”, n r  4(1948), 

s. 455.
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przez E. C iupaka 18, m arksistow skiego religioznawcę, w w ieku X III powstało 
ich 4, w w ieku XIV — 8, w w ieku XV — 12, w w ieku XVI — 36, w w ieku 
XVII — 103, w  w ieku XVIII — 26, w w ieku XIX — 18, a w w ieku X X  — 10. 
Jak  widać, najw ięcej powstało ich w  w ieku XVII, który z jednej strony był 
okresem w ielu klęsk i nieszczęść narodow ych, jak  np. klęska pod Cecorą, na
jazd Szwedów i wojsk Siedm iogrodzkich pod wodzą J. Rakoczego, wreszcie 
bunt kozacki, ciągłe najazdy T atarów  i Turków, a z drugiej okresem  wspa
niałych zwycięstw, jak  np. zwycięstwo pod Kircholm em , pod Chocimiem, pod 
Beresteczkiem, pod W iedniem  — z obroną Jasnej Góry na czele 19 oraz okre
sem wspaniałego odrodzenia religijnego 20.

Początkowo pow staw ały one w ośrodkach m iejskich i łączyły się głównie 
z kultem  relikw ii Świętych, zwłaszcza męczenników. Od XVII w ieku upo
wszechnia się kult św iętych obrazów, z których najpopularniejszym i sta ją  się 
obrazy m aryjne, znowu z Obrazem Jasnogórskim  na czele 21. Również i obec
nie najliczniejsze pielgrzym ki k ieru ją  się do sanktuariów  m ary jnych  -— na 
drugim  m iejscu plasują się różne K alw arie. W edług danych podanych przez 
E. C iupaka 22 na 382 główne ośrodki odpustowe przypada w Polsce na sank
tuaria:

Pana Jezusa 
M atki Bożej 
Św iętych Pańskich

28 =  7,4%

Razem:

299 =  78,2%
55 =  14,4%

382 =  100,0%

Oznacza to, że sanktuariów  M aryjnych jest 10 razy więcej, a sanktuariów  
Św iętych jest 2 razy więcej niż sanktuariów  Pana Jezusa (o ile oczywiście 
dane podane przez E. C iupaka są wyliczone właściwie).

18 E. C i u p a k, K ult religijny..., jw., s. 96.
19 E. C i u p a k, w  swojej pracy pt. K ultura  religijna w si w  rozdz. III p u n k t 6 

pt. K ształtow anie się k u ltu ry  m iejsc „cudow nych” tak  pisze o te j spraw ie: „Z jed
nej strony ludność w iejska pogrążona w  depresji odczuw ała potrzebę „nadzw yczaj
nej pomocy”, aby się z te j depresji wydostać, z drugiej zaś strony duchow ieństw o 
było żywotnie zainteresow ane w  o r g a n i z o w a n i u  c u d ó w  (podkr. moje) 
w  swych parafiach . Taka sy tuacja w ym agała tylko pew nej in icjatyw y, odpowied
niego s p r y t u  (podkr. moje), a przy ówczesnym  stan ie k u ltu ry  i ośw iaty ludowej 
każde w ydarzenie, odpowiednio ogłoszone przez określony au to ry te t kościelny, 
przyjm ow ane było za cudow ne” (str. 119—120). I dalej: „Cudowność ta  kształtow ała 
się dwoma sposobam i: poprzez przyw iezienie obrazu z innych krajów , bardzo od
ległych i słynnych, np. z Rzymu, albo też rozpoczynała się za pomocą «ożywienia» 
obrazu m iejscow ego” (s. 120). W końcu dodaje, że „oficjalne ogłaszanie obrazów za 
cudowne przypadało osobistościom uznaw anym  za «wielkie» w  hierarchii Kościoła 
K atolickiego” (tamże, s. 120). Te poglądy są w yrazem  nieprzystosow alności wobec 
żywotności i dynam iki zjaw isk religijnych.

20 P raca zbiorowa, Historia Kościoła w  Polsce, tom  I, część 2, Poznań 1974 r., 
s. 164—172.

21 Doniosłe znaczenie ma tu  zwłaszcza data 1621 r. W tym  roku  bowiem  na syno
dzie w  K rakow ie, k tó rem u przewodniczył arcybiskup M arcin Szyszkowski, zaleco
no w iernym  k u lt w izerunków  M atki Boskiej i Św iętych Pańskich. Odnośnie zaś 
obrazów M atki Boskiej postanow iono, że nie mogą być m alow ane inaczej jak  tylko 
na podobieństw o Obrazu Częstochowskiego. Chodziło o położenie k resu  naduży
ciom, gdyż nierzadko zdarzało się, że różni m alarze przedstaw iali M atkę Bożą „pod 
podobieństw em  różnych Pań  i D obrodziejek” (A. K u n c z y ń s k a - I r a c k a ,  M alar
stwo ludowe kręgu częstochowskiego, W rocław  1978, s. 17, porów n. tam że p rzy
pis 24).

22 E. C i u p a k, S tru k tu ra  m iejsc odpustow ych w  Polsce, w : „Studia socjolo
giczne”, n r 4(1964), s. 143.
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Jeśli chodzi o ruchliw ość pionową poszczególnych sanktuariów , to w yraża  
się ona przede w szystkim  poprzez zasięg i siłę ich przyciągania —  co stan ow i 
m iarę ich popularności. Z ależy  to od w ielu  różnorodnych czynników .

Duże znaczenie m ają tu pew ne w alo ry  zew nętrzne, takie jak: 1. historia 
danego ośrodka, 2. jego położenie geograficzne, 3. dostępność kom unikacyjna,. 
4. m ożliw ość w yżyw ien ia  i zakw aterow ania, 5. pora roku, w  której p rzypa
dają głów ne uroczystości odpustowe itp.

Istotną jednak rolę odgryw ają tu  czynniki religijne, ja k  np. znajdujące się 
w  sanktuarium  pam iątki i sym bole religijne, form y kultu  w  nim  realizowane, 
w reszcie zakres i poziom pracy duszpasterskiej.

A n alizu jąc czynniki, które decydują o stopniu natężenia religijnego oddzia
ływ an ia  danego sanktuarium  jako  ośrodka pielgrzym kow ego, socjologowie re- 
l ig i i23 zestaw iają je  zw yczajnie w  dw ie grupy, w yróżniając w  nich elem enty 
strukturalne i elem enty funkcjonalne.

Do elem entów strukturalnych zalicza się: najp ierw  —  samo „m iejsce” , da
lej —  w yposażenie ośrodka, a następnie „ideologię” , tj. tę jakąś specyficzną 
cechę danego ośrodka, która stanowi ja k b y  jego duszę.

T ak  w ięc poszczególne sanktuaria —  to przede w szystkim  samo „m iejsce” 
w ybrane i uprzyw ilejow ane przez Boga. W łaśnie ta w yjątkow ość i w yróżnie
nie od innych m iejsc stanowi ów magnes, który do nich przyciąga. Skoro na 
tym  „m iejscu” spoczęło upodobanie Boga, Pana Jezusa, M atki N ajśw iętszej czy 
jakiegoś Św iętego —  to jest to znakiem  i ja k b y  rękojm ią, że naw iązanie z Nimi 
bliskiego kontaktu będzie tu nie tylko m ożliwe, ale skuteczne i że wobec tego 
m ożna będzie „tu ” liczyć na w ysłuchanie próśb zanoszonych przez pątnika. 
Stąd zw yczaj „w itan ia” i „żegnania” tego osobliwego m iejsca 24 nie tylko przy 
w chodzeniu i w ychodzeniu z niego, ale także na tych m iejscach w  trakcie 
p ielgrzym ki, skąd po raz pierw szy (przy przychodzeniu) lub po raz ostatni 
(przy odchodzeniu) można je  ujrzeć 2S.

Jeśli chodzi o wyposażenie ośrodka, to wchodzą tu w  grę różne przedm ioty 
kultu  oraz środki do jego sprawowania. A  w ięc liczy się tu sama św iątynia, 
je j architektura i urządzenie w nętrza: ołtarze, obrazy, figury, relikw ie, stacje 
drogi krzyżow ej, konfesjonały, ław ki, ale także kaplice czy korytarze (tzw. 
„obchody” ), gdzie można sobie usiąść i dyskretnie odpocząć, a naw et coś przy
niesionego ze sobą zjeść. Tu należą także różne „źródełka” z cudowną wodą, 
której m ożna się na m iejscu napić i której można sobie także zabrać ze sobą 
do domu; zw ykle  znajdują się one w  pewnej odległości od głównej św iątyni 
i dlatego trzeba także do nich odbyć specjalną „drogę” W  w ielu sanktuariach 
czynne są różnego rodzaju urządzenia kulturalne, w yśw ietla  się np. film y czy 
przeźrocza o tem atyce religijnej, czynne są różne w ystaw y, ja k  np. m isyjna, 
sztuki sakralnej, odtw arza się z taśm y lub z p łyt m uzykę religijną czy innego 
rodzaju produkcje wokalne. B yw a ją  też urządzone tanie jadłodajnie, gdzie 
można usiąść za stołem i spożyć skrom ny ale ciepły posiłek.

23 R. J u s i a k ,  Pielgrzymka jako, element..., jw., s. 54; —  J. M a j k a ,  Społecz
ne ośrodki kultu religijnego, jw., s. 65— 81. —  Tenże, Parafia jako układ funkcjo
nalny, rozdz. XIII, w: „Socjologia parafii. Zarys problematyki” , Lublin 1971, 
s. 214— 230.

24 Zw ykle miejsce to znajduje się na jakimś wzniesieniu i stąd często w po
tocznej mowie nazywane jest „klękana góra”. Zwyczajnie w tym miejscu znajduje 
się też kapliczka przydrożna z podobizną obrazu czczonego w danym sanktuarium. 
Stanowi to nie tylko jakby forpoczt sanktuarium, ale również miejsce, gdzie do
konuje się jakby koncentracja i generalna mobilizacja całej pielgrzymki przed w ej
ściem do sanktuarium.

26 Stąd znaczenie pieśni „na powitanie” i „na pożegnanie”.
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A le najw ażniejszym  elementem  danego sanktuarium  jest jego „ideologia” , 
która stanowi ja k b y  jego duszę i „w łasne im ię” . To jest w łaśnie to, „dlaczego 
się tam idzie?” T ak np. w  sanktuarium  M atki Boskiej Fatim skiej dom inuje 
„ideologia” —  p o k u ty 2®, w  sanktuariach Przem ienienia Pańskiego —  „ideo
logia” pocieszenia i przem iany 27, w  sanktuariach m aryjnych w  ogóle —  „ideo
logia” w staw iennictw a M a r y i28 i postępowania zgodnego z przykładem  Jej 
ż y c ia 29, w  sanktuariach poświęconych kultow i M ęki Pańskiej, czyli w  tzw. 
K a lw a ria c h 30 —  „ideologia” przebłagania Boga za grzechy, pogłębienia mi
łości ku Bogu oraz zachow yw ania przykazań Bożych i nauki Chrystusa itp. 31

N ależy dodać, że na ów specyficzny dla każdego sanktuarium  element na
kłada się także w  dużym  stopniu jego historia, czyli przeszłość, a zwłaszcza 
w szystkie nadzw yczajne w ydarzenia tak  cudowne uzdrow ienia ja k  zwłaszcza 
duchowe nawrócenia, które bądź tam  się dokonały, bądź też m iały związek 
z pobytem  tam. Ten właśnie „historyczny dorobek” stanow i ja k b y  legitym ację 
danego sanktuarium  i jest w ykładnikiem  zarówno zasięgu, ja k  i siły jego 
oddziaływania. K lasycznym  tego przykładem  jest Jasna Góra, która w  swym  
„dorobku historycznym ” ma nie tylko  w ielkie w ydarzenia religijne, ale także 
dotyczące dziejów  całego narodu. Stąd je j religijno-patriotyczny ch a ra k te r32.

Jeśli chodzi o elem enty funkcjonalne, czyli dynam iczne, to należy tu  w y
różnić dw a sposoby oddziaływ ania: jeden spontaniczny, a drugi zamierzony.

Spontaniczny, czyli n ieukierunkow any dokonuje się poprzez znajdujące się 
w  sanktuarium  przedm ioty kultu, całą atm osferę tam  panującą i w  ogóle to 
wszystko, z czym  się tam styka pielgrzym . Jest to w ięc to w szystko, co stano
w i zarówno w yposażenie ja k  i „ideologię” danego sanktuarium . Podnieść tu 
należy, że obok dzieł sztuki (architektura, rzeźba, m alarstwo, śpiew, m uzy
k a  itp.) ogromną rolę odgryw a tu rów nież sama przyroda: je j niepowtarzalne 
piękno i urok. Dlatego każde sanktuarium  obok troski o sw oje „w nętrze” , 
czyli o w alory nadprzyrodzone —  pośw ięca dużo uw agi sw ojem u „extérieur” , 
tj. ładow i i porządkow i w  pow iązaniu z pięknem  przyrody. W ten sposób przy
chodzący pielgrzym  spotyka się równocześnie z oddziaływ aniem  czynników  za
rów no nadnaturalnych, ja k  i naturalnych.

Natom iast jeśli chodzi o zamierzony, czyli ukierunkow any sposób oddzia
ływ ania, to dokonuje się on poprzez zespół ludzi duchow nych i świeckich, 
zw iązanych z danym  sanktuarium  jako  ośrodkiem  pątniczym  33. Jest on w aż
n iejszy od poprzedniego, gdyż w łaśnie on jest nośnikiem  faktyczn ym  i realiza
torem „ideologii” danego sanktuarium . Od tego też czynnika zależy jego siła 
przyciągająca. Jak duszą p ielgrzym ki jest intencja pielgrzym ującego, tak  zno
w u duszą sanktuarium  jest zespół ludzi, realizu jący jego „ideologię” . Oddzia
ływ an ie  to przejaw ia się w  nauczaniu i spraw ow aniu kultu, a zwłaszcza 
w  szafarstw ie Sakram entu Pojednania —  przy czym  naczelne m iejsce w e 
w szystkich sanktuariach i podczas w szystkich uroczystości zajm uje N ajśw ięt-

26 W yraża się to przede w szystkim  w tzw. nocy pokuty  (czuwanie nocne).
27 W yrazem  tego jest np. następu jący  napis na  tęczy w starym  kościele w Cmo- 

lasie: „Przem ień, o Jezu, nasz sm utek i żałość — w  pociechę i radość”.
28 W yrażają to św ietnie słowa pieśni pielgrzym iej „Gwiazdo śliczna, w spaniała”, 

gdzie pątnicy śpiew ają: „Ty się przyczyń za nam i, O Częstochowska (K alw aryjska) 
Pani!” lub „Słyszeliśmy wdzięczny głos, Jak  M aryja woła nas, Pójdźcież do mnie 
moje dzieci, przyszedł czas, ach przyszedł czas!”

29 Doskonale w yraża to pieśń zaczynająca się od słów: „Cześć M aryi, cześć 
i chw ała”.

80 M. G u m o w s k i ,  Polskie Kalwarie, w: „A teneum  K apłańsk ie”, z. 23(1929), 
s. 499 i nast.

81 R. J  u s i a k, P ielgrzym ka jako element..., jw., s. 55.
82 Jan  Paw eł II, Przem ów ienia i hom ilie, K raków  1979, s. 61—66.
38 R. J u s i a k, dz. cyt., jw., s. 55.
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sza Eucharystia, tj. Msza św. i Kom unia św. One stanowią punk t kulm ina
cyjny zarówno samej uroczystości jak  i osobistego udziału w  pielgrzymce.

Z tego względu ogrom ne znaczenie posiada odpowiednia obsada duszpa
sterska w  sanktuarium . Tu jedna osoba niewiele poradzi. Tu potrzebny jest 
zgrany zespół ludzi tak  duchownych, jak  i świeckich, odpowiednio do tych 
zadań przygotowanych. I dlatego sanktuaria, k tóre tak i zespół posiadają, w y
kazują dużą żywotność, sta ją  się atrakcyjne i zarówno zasięg jak  i skala ich 
oddziaływ ania stale wzrasta. W idać to po rosnącej stale liczbie pielgrzym ek 
oraz liczbie rozdanych Kom unii św. A przeciwnie, gdzie cała obsługa sanktua
rium  sprow adza się do jednej osoby — naw et najbardziej genialnej i wszech
stronnie uzdolnionej — przychodzi powoli do kurczenia się i powolnego obu
m ierania zasięgu i siły oddziaływania. Stąd jak  istnieją różne Towarzystwa 
Miłośników czy Towarzystwa Przyjaciół — tak  i przy każdym  sanktuarium  
winno istnieć i działać jakieś ciało zbiorowe, np. Rada Sanktuarium , które by 
po prostu  służyło m u swoim umysłem i swoim sercem.

W ymienione elem enty struk tu ralne  i funkcjonalne — wzięte razem  — są 
tym  czynnikiem, k tóry  określa rolę danego sanktuarium  w życiu społeczności 
wierzących i wyznacza skalę jego popularności. One też decydują jakie  w hie
rarch ii miejsc świętych, w  diecezji czy w  kraju , zajm uje dane sanktuarium .

Analizując bliżej ak tualną skalę popularności poszczególnych sanktuariów  
można zauważyć, że ośrodki duże, a więc ogólnokrajowe, regionalne i diece
zjalne uw ażane są powszechnie przez ludzi za miejsca bardziej przepojone 
przez sacrum  i dlatego nawiązanie kon tak tu  z Bogiem i uzyskanie upragnionej 
łaski — w ydaje się być w nich bardziej niezawodne. Stąd obecnie obserwuje 
się w  nich wzrost ruchu pielgrzymkowego. Wiąże się to też głównie z tym, 
że sank tuaria  te  dysponują zwykle bardziej odpowiednim zespołem ludzi 
w nich pracujących, stąd posługa duszpasterska jest w  nich prowadzona na 
odpowiednim  poziomie, jest w  każdym  czasie dostępna i może lepiej zaspokoić 
wszystkie potrzeby w tym  względzie.

N atom iast sanktuaria  lokalne, m ające znacznie skrom niejsze możliwości 
w  tym  względzie, w ykazują pewien regres. Powszechnie stw ierdza się obecnie, 
że ruch pielgrzym kowy w tych ośrodkach m aleje lub naw et zanika — na ko
rzyść ośrodków dużych i silnych. Jedną z przyczyn tego stanu  rzeczy jest nie
w ątpliw ie gw ałtow ny rozwój i potanienie środków kom unikacji, a zwłaszcza 
upowszechnienie samochodu osobowego. Tak więc głównie dzięki udogodnie
niom  kom unikacyjnym  spada atrakcyjność ośrodków lokalnych, k tóre  przy tym  
nie mogą zaoferować pątnikom  tego, na co stać ośrodki duże i silne.

F ak t ten łączy się z innym  zjawiskiem, a mianowicie z powszechną dziś 
niechęcią ludzi do podróżowania pieszo. Tym się też w  pewnym  stopniu tłu 
maczy coraz bardziej postępujący zanik pielgrzym ek — procesyjnych do sąsied
nich parafii oraz np. słynnych „w arm ińskich łosierów” 34. Spostrzeżenie to na
suwa jednak pewien wniosek ogólnej natury , żeby przychodzić z pomocą „ma
łym ” i „słabym ” sanktuariom , gdyż one jako najbardziej liczne, a zarazem n a j
łatw iej dostępne posiadają dla dynam iki życia religijnego w iernych duże zna
czenie i nie należy dopuścić do ich obumarcia.

Dla całokształtu obrazu należy jeszcze omówić rodzaje pielgrzymek. Miano
wicie ze względu na form ę można wyróżnić pielgrzym ki: uroczyste, zwyczajne, 
pryw atne, indyw idualne 35.

34 w. P i w o w a r s k i ,  Łosiery do Gietrzwałdu, jw., s. 172 n. Typologia reli
gijna katolików południowej Warmii, w: „Studia Warmińskie”, 1(1964), s. 115—197; 
por. zwłaszcza s. 159—162.

35 Typologia i ch arak terystyka  poszczególnych rodzajów  pielgrzym ek według 
R. J  u s i a k, P ielgrzym ka jako  element..., s. 56—60.
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W p i e l g r z y m c e  u r o c z y s t e j  przew ażają elem enty religijności tra
dycyjnej, często zabarw ione folklorystycznie. P ielgrzym ka taka w yrusza zw y
kle z parafii po M szy św. oraz po specjalnym  przem ówieniu duszpasterza. 
Z w yczajn ie nabożeństwo to kończy się błogosław ieństw em  N ajśw . Sakram en
tem w  puszce. Pątnicy idą z krzyżem , czasem także z chorągw iam i, feretro
nam i czy naw et z orkiestrą. Pielgrzym ce przew odniczy kapłan ubran y w  kom 
żę i stułę. W  czasie drogi pątnicy śpiew ają pieśni religijne, odm aw iają w spól
nie różaniec, nieraz śpiew ają także G orzkie Żale czy Godzinki. P rzyb yłą  do 
sanktuarium  grupę w ita kapłan. Po krótkim  przem ówieniu i pokropieniu wodą 
święconą w prow adza pielgrzym ów  do św iątyni. Tutaj uczestnicy biorą wspól
nie udział w  liturgii m szalnej, a oprócz tego w  różnych nabożeństwach para- 
liturgicznych, ja k  np. D roga krzyżow a czy adoracja cudownego obrazu. P rzy 
odejściu, pielgrzym kę żegna rów nież przedstaw iciel sanktuarium . Pow rót od
byw a się w  procesji w  zupełnie podobny sposób ja k  do sanktuarium .

Ten rodzaj pielgrzym ow ania utrzym uje się w  pielgrzym kach parafialnych 
urządzanych do niezbyt odległych ośrodków lokalnych lub diecezjalnych. Czę
sto w ystępują w  nich pątnicy w  strojach regionalnych —  nierzadko też tow a
rzyszy pochodowi jakaś m iejscow a orkiestra. Jednakże ta piękna i pełna w y
razu form a pielgrzym ow ania traci obecnie coraz w ięcej na popularności 
z uw agi na dużą czasochłonność i pewnego rodzaju ostentację, która nie każ
demu dziś odpowiada.

Natom iast duży rozkw it przeżyw ają obecnie p i e l g r z y m k i  z w y c z a j -  
n e. W yruszają one pod przew odnictw em  kapłana lub ta k  zw anego przewod
nika —  człow ieka św ieckiego —  pełniącego w  tym  przypadku rolę duchowego 
przyw ódcy grupy. G rupa idzie z krzyżem  na czele. P ątn icy śpiew ają przez 
drogę pieśni —  podobnie ja k  w  pielgrzym ce uroczystej. R ów nież pobyt w  sank
tuarium  w ygląd a podobnie ja k  przy pielgrzym ce uroczystej. N atom iast powrót 
odbyw a się środkam i kom unikacji —  grupow o lub indyw idualnie. W  piel
grzym kach tego typu  zw raca się szczególną uw agę na m odlitw ę ta k  ind yw i
dualną ja k  i wspólną, na refleksję m oralną nad swoim  życiem  oraz na p rakty
kow anie różnego rodzaju um artw ień i w yrzeczeń głów nie na tle realizacji 
tzw. „cnót społecznych” . Przykładem  tego rodzaju pielgrzym ki jest tradycyjna 
w arszaw ska pielgrzym ka piesza na Jasną G ó r ę 36. Czas je j w ypełniony jest 
przede w szystkim  m odlitw ą i refleksją  religijną. C zyta  się podczas niej Pis
mo św., w ygłaszane są nauki rekolekcyjne, odbyw ają się dyskusje na tem aty 
religijne. Szczególny nacisk położony jest na w ytw orzenie atm osfery bliskości 
i wspólnoty, czego w yrazem  jest powszechne zw racanie się do siebie przez: 
„bracie” i „siostro” .

Jednakże współczesne tempo życia nie sprzyja tego rodzaju długim  piel
grzym kom  pieszym. D latego bardzo często są obecnie organizow ane pielgrzym 
ki zbiorow e o charakterze zw yczajnym  w  ten sposób, że drogę do sanktuarium  
i z powrotem  odbyw a się pociągiem  lub autokarem . Podczas podróży wierni 
modlą się i śpiew ają pieśni religijne. Tej form ie pielgrzym ek sp rzyja ją  obec
nie wolne soboty.

Inną form ą pielgrzym ow ania są p i e l g r z y m k i  p r y w a t n e .  O rgani
zowane są one w  ten sposób, że przew odnik p ielgrzym ki —  duchow ny lub 
św iecki —  ustala tylko  dzień i godzinę spotkania oraz wspólnej M szy św. 
w  sanktuarium , pątnicy zaś udają się każdy na swój sposób do sanktuarium . 
Program  pobytu w  sanktuarium  przebiega podobnie ja k  w  pielgrzym ce uro
czystej lub zw ykłej. Tę form ę stosowano zw łaszcza w m inionym  okresie, kiedy

SB Bliższe dane o pielgrzymce warszawskiej w 1981 r. — zobacz jw., przypis 14.
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na pielgrzym ki w ładze nie udzielały zezwoleń. Obecnie ta form a utrzym uje się 
dalej —  jak k olw iek  nie w ykazu je  jak ie jś tendencji w zrastającej.

N atom iast coraz bardziej w zrastającą popularnością cieszą się p i e l 
g r z y m k i  i n d y w i d u a l n e ,  odbyw ane samotnie lub w  m ałych grupach. 
Różnią się one od pielgrzym ek pryw atn ych  tylko  tym , że odbyw ają się bez 
przew odnika. Program  pobytu w  sanktuarium  jest tak i sam ja k  p rzy  poprzed
nich typach pielgrzym ek —  z tym , że norm ują go sobie sam i uczestnicy. Z uw a
gi na rozw iniętą dobrze kom unikację kolejow ą czy autobusową, a także coraz 
w iększe upowszechnienie sam ochodów osobowych i m otocykli —  ten rodzaj 
p ielgrzym ow ania staje się coraz pow szechniejszy jako najm niej krępujący. To 
w łaśnie te indyw idualne pielgrzym ki, nie zapowiedziane, ani nie zgłaszane, 
k ieru ją  się do znanych dużych sanktuariów  gotow ych zawsze na ich p rzyję
cie —  pow odując przez to wzm ożenie w  nich ruchu pątniczego. Tego typu  piel
grzym ki m ają m iejsce przede w szystkim  w  letnie niedziele i święta.

C h arakteryzu jąc najogólniej w spółczesny ruch pielgrzym kow y należy stw ier
dzić, że w ykształcają  się coraz w yraźniej dw a jego nurty.

N urt jeden obejm uje pielgrzym ki o charakterze trądy cyjno-ludow ym . 
O dznaczają się one raczej elem entam i zew nętrznym i, ludowością i uczucio
wością. D om inuje w  nich pokutny charakter —  przy czym  duży nacisk po
łożony jest w  nich na zachow yw anie daw nych obrzędów i zw yczajów . U uczest
n ików  przew aża nastaw ienie na zew nętrzną realizację celów pielgrzym ki, takich 
ja k  np. naw iedzenie m iejsca świętego, złożenie ofiary, m odlitw a o różne po
trzebne łaski itp. W  pielgrzym kach tych biorą udział przew ażnie osoby star
sze w iekiem  i raczej z niższych w arstw  społecznych.

N urt drugi charakteryzuje się tym , że w ięcej w agi przykłada się do po
głębienia religijnego podłoża pielgrzym ki. Tu na dalszy plan schodzi elem ent 
w id ow iskow y i ostentacyjne nastaw ienie pokutne. N atom iast w iększy nacisk 
położony jest na podkreślenie wspólnotowego charakteru pielgrzym ki. Spo
strzega się tu raczej radosną postawę dzieci Bożych, w ędrujących razem  do 
św iętego m iejsca, gdzie łatw iej można przeżyć spotkanie z Ojcem , który  jest 
w  niebie i z braćm i —  uczestnikam i pielgrzym ki. Stąd duży nacisk na życie 
w edług Ew angelii, co znajduje w yraz w e w zajem nej życzliw ości i solidarności. 
S tw arza  się też w  czasie tego typu pielgrzym ek okazje nie tylko  do uczucio
w ego przeżyw ania aktów  religijnych, ale także do ich intelektualnego pogłę
bienia. Biorą w  nich udział przedstaw iciele w szystkich grup społecznych i każ
dego w ieku, ale najw ięcej jest w  nich m łodzieży i inteligencji.

Z  kolei należy stwierdzić, że na przestrzeni ostatnich lat zaszła też zm iana 
w  term inach pielgrzym ek. K ied y  daw niej p rzyb yw ały  one głów nie na odpusty 
i inne w ażne uroczystości kościelne, to obecnie utrzym ują się one przez cały 
rok —  z tym , że najw iększe ich nasilenie w ystępuje w  m iesiącach letnich oraz 
podczas niedziel i św iąt oraz dni w olnych od pracy.

W reszcie w ażną cechą obecnego ruchu pielgrzym kow ego w  Polsce jest jego  
stanow y charakter. Oddzielnie w ięc są organizow ane pielgrzym ki dla męż
czyzn czy kobiet, ojców  czy m atek oraz m łodzieży. Podobnie urządzane są 
p ielgrzym ki dla różnych grup zaw odow ych, ja k  np. lekarze, nauczyciele, inży
nierow ie, kom batanci, praw nicy, akadem icy, m aturzyści itp. Tego rodzaju za- 
w odow o-stanow e pielgrzym ki nieraz pozw alają przyciągnąć ludzi którzy sa
m orzutnie w  nich b y  nie uczestniczyli.

Jak w ięc w idać, p ielgrzym ka jako zjaw isko religijno-społeczne ulega ew o
lucji —  m oże pew ne cechy tracić, a zyskiw ać nowe. A le  zm ianie tej ulega 
ty lko  je j form a zew nętrzna w  zależności od różnych uw arunkow ań politycz
nych, społecznych, historycznych, kulturow ych czy religijnych. Istota piel
grzym ki zostaje nienaruszona, a jest nią szukanie Boga.
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RUCH PĄTNICZY I SANKTUARIA W DIECEZJI

Obecnie należy dać odpowiedź na pytanie, jak  się przedstaw ia w  die
cezji stan ruchu pątniczego i sanktuariów ?, czyli innym i słowy: dokąd i jak  
się pielgrzym uje w diecezji?

Odpowiedź na to daje cały niniejszy tom  „Studiów ” poświęcony w  całości 
spraw ie ruchu pątniczego i sanktuariów  w diecezji. Opisanych jest w  nim  
w  sumie 51 sanktuariów , z czego na sank tuaria  Pana Jezusa przypada 10, 
tj. 19,6%, na sanktuaria  M atki Boskiej 36, tj. 70,6%, a na sank tuaria  Świę
tych Pańskich 5, tj. 9,8%.

Jak  od razu można zauważyć, tylko odnośnie sanktuariów  M atki Boskiej 
zachodzi pew na zgodność proporcji między sanktuariam i w diecezji (70,6%) 
a sanktuariam i w k ra ju  (78,2%). N atom iast jeśli chodzi o sank tuaria  Pana Je 
zusa, to są one u  nas liczniejsze (19,6%) niż w k ra ju  (7,4%). O dw rotna zaś sy
tuacja  zachodzi odnośnie sanktuariów  Świętych Pańskich, gdyż w  diecezji sta
nowią one tylko 9,8%, podczas gdy w  k ra ju  14,4%  37.

Rzecz jasna, że wyliczenia powyższe posiadają tylko w artość orientacyjną, 
a  nie jakąś ostateczną i oficjalną, ponieważ zarówno sta tystyka dotycząca ca
łego k ra ju  podana przez E. C iupaka 38, jak  i prezentow any w niniejszym  tomie 
„Studiów ” zestaw sanktuariów  w  diecezji — nie m ają  zam kniętego charak
teru. Niemniej jednak  przytoczone cyfry dają  przynajm niej przybliżony obraz 
stanu  faktycznego.

Dla pełności obrazu trzeba tu  jeszcze zwrócić uwagę na tzw. sanktuaria  
zapomniane. Ponieważ w  pew nym  sensie należą one także do dziedzictwa die
cezji w  tej dziedzinie — dlatego należy je  tu  uwzględnić tak , jak  się w  rachun
ku uwzględnia liczby ujem ne. Otóż według danych zaw artych w  V części 
niniejszego tom u 33 „Studiów” ich stan liczbowy przedstaw ia się następująco:

S ank tuaria  P ana Jezusa — 13 tj. 25,50/0
S ank tuaria  M atki Boskiej — 28 tj. 55,0O/o
S ank tuaria  Św iętych Pańskich  — 10 tj. 19,5%

Razem: 51 tj. 100,00/0

Znowu już na pierwsze w ejrzenie widać, że m iędzy liczbami zapom nianych, 
a  liczbami istniejących aktualnie  sanktuariów  — zachodzi w yraźna paralela. 
Zapom nienie bowiem dosięga m niej więcej w  podobnej proporcji poszczegól
ne grupy sanktuariów , w  jakiej ak tualnie istnieją. Z tym, że proces „zapom
n ien ia” dotyka najsilniej sanktuaria  Św iętych Pańskich (200%), tj. 10 wy
gasłe na 5 istniejących, potem  sank tuaria  P ana Jezusa (130%), tj. 13 wygasłe 
na  10 istniejących, podczas gdy wygasłe sank tuaria  M aryjne stanow ią tylko 
77%  w stosunku do istniejących (28 wygasłe na 36 istniejących). Pełny obraz 
tego zjawiska ukazuje nam  zestawienie podane na  str. 85.

Jak  widać, z podanego zestawienia w dziejach diecezji istniało 102 sank
tuaria. Z tego 51, tj. 50%, czyli rów na połowa uległa zapom nieniu i jakby  
„w ygasła” — czynnych zaś jest również 51, czyli połowa całego stanu.

Ale znowu trzeba tu  podnieść, że liczb tych nie należy brać zbyt sztywno, 
gdyż, jak  chodzi o tzw. sank tuaria  zapom niane, to 19 z nich „wygasło” dla-

37 Por. w niniejszym  artyku le : str. 78.
38 jw. — przypis 22.
33 W. S z c z e b a k, p. s. 382.
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tego, że po prostu  sam  obiekt ku ltu  uległ zniszczeniu w skutek wojen, po
żaru  itp. kataklizm ów  — natom iast ocalałe 28 istnieje i „działa” nadal tylko 
że nieco w  zmniejszonej skali, — zaś co do 4 jest niejasne, jak i podzieliły los. 
Podobnie liczba 51, odnosząca się do istniejących aktualn ie  sanktuariów , nie 
jest jakąś wielkością ostatecznie zam kniętą, gdyż aktualnie  oprócz tych 
51 w ym ienionych jest wiele innych również dynamicznych ośrodków, k tóre  
rów nież dobrze m ogłyby być zaliczone do tej grupy. S tąd w artość powyż
szych wyliczeń jest ty lko  przybliżona i należy jej przyznać ty lko  znacze
nie orientacyjne. Trzeba też mieć na  uwadze, że wyliczenia powyższe u jm ują  
spraw ę tylko w  aspekcie statycznym , tj. jakby  wszystko stało w  m iejscu — 
tym czasem  powinno to być tzw. liczenie w m arszu, gdyż to wszystko żyje 
i podlega ciągłym  zmianom.

S an k tuaria  w  diecezji

S ank tuaria
ak tualne zapom niane Razem

liczba % liczba J % liczba %

P an a  Jezusa 10 19,6 13 25,5 23 22,55
M atki Boskiej 36 70,6 28 55,0 64 62,75
Św iętych P ańsk ich 5 9,8 10 19,5 15 14,70

Razem 51 100 51 100,0 102 100,00

Aby powyższą spraw ę uchwycić w jej dynam icznym  kształcie przeprow a
dzono ankietę wśród wszystkich parafii i ośrodków duszpasterskich diecezji 
na  tem at pielgrzym ek i sanktuariów . Chodziło w  tej ankiecie o uchwycenie 
stanu  dynamicznego sanktuariów  jako ośrodków specjalnego oddziaływania 
duszpasterskiego na wiernych. W szczególności zaś chodziło o stwierdzenie, 
jak i jest tery to ria lny  zasięg oddziaływ ania i przyciągania poszczególnych sank
tuariów , czyli o tzw. ruchliwość horyzontalną, a następnie szło o określenie 
rangi, jaką  dane sanktuarium  posiada w przekroju  diecezji, czyli o tzw. ruchli
wość w ertykalną.

Ogółem nadesłanych zostało 349 odpowiedzi. Dane dla 9 ośrodków, k tóre  nie 
nadesłały odpowiedzi na ankietę, uzupełniono w  drodze ustnych inform acji. 
Tak zatem  łączna liczba ankietow anych wynosi 358 parafii i ośrodków dusz
pastersk ich  diecezji — według stanu na dzień 1 m aja  1970 r., gdyż w tedy 
ankieta  powyższa była przeprowadzona.

Podstaw ow ym  pytaniem  ankiety  było: wymienić sanktuaria, do których 
w iern i z danej parafii pielgrzym ują — przy czym w ym ieniając sank tuaria  
należało je  ustaw ić w kolejności od najbardziej do najm niej uczęszczanych. 
Pozwalało to uchwycić skalę ich popularności. Aby uzyskać liczbowo w ym ier
ny  obraz oddziaływ ania danego sanktuarium , dokonano porównawczego prze
liczenia lokat poszczególnych sanktuariów . W tym  celu ciążenie parafii ku  
sank tuarium  wyrażono w czterech stopniach. I tak, za każdą parafię  wym ie
niającą dane sank tuarium  na 4-tym  m iejscu policzono 1 punk t; za 3-cie m iej
sce — 2 punk ty ; za 2-gie miejsce — 3 punkty, a za 1-sze m iejsce — 4 punkty. 
Sum a uzyskanych w ten  sposób punktów  stanow i właściwą lokatę sanktua
rium . Z tego powodu o lokacie danego sanktuarium  decyduje nie tylko sam a 
ilość parafii pielgrzym ujących do niego, ale również wzgląd na rangę, jaką  
w  danej parafii posiada odnośne sanktuarium . W ten sposób został uchw y
cony liczbowo m om ent dynamiczności danego sanktuarium .

A oto zestawienie liczbowe obrazujące szczegółowe wyliczenia na ten  tem at:
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ZESTAW IENIE ANALITYCZNE

Nazwa S anktuarium
Ilość parafii — stopień 

lokaty
Razem
p a ra 

fie
Ilość

punktów o/o
I II II I  IV

I. S ank tuaria  diecezjalne:

A. K oronow ane40
Tuchów I 170 82 27 11 290 991 70
Odporyszów 41 18 4 3 66 229 16
Lim anow a 26 20 14 11 71 203 14,1
Nowy Sącz II 11 26 9 9 55 149 10,3
Zaw ada (k. Dębicy) 27 8 8 — 43 148 10,3
Bochnia 17 10 3 2 32 106 7,4
Okulice 12 15 4 3 34 104 7,2
Przeczyca 1 5 — 1 7 20 1,4

I 305 I 184 I 69 I 40 I — 41 | 1.950 |

B. N iekoronowane
Kobylanka 11 20 7 8 46 126 8,8
Nowy Sącz — F ara 14 7 3 3 27 86 6,0
Czarny Potok 11 3 4 2 20 63 4,4
Tarnów  — św. Józef — 7 4 2 13 31
Domosławice 3 3 2 4 12 29
Pasierbiec 3 5 — 2 10 29
Szczyrzyc — 6 2 — 8 22
Cmolas 3 2 1 6 20
Porąbka Uszewska 1 3 2 3 9 20
S tary  Sącz — K lasztor 1 2 2 6 11 20
B ruśnik — 5 2 — 7 19
Lipinki — 5 2 — 7 19
Gosprzydowa 2 1 1 3 7 16
Przydonica — 3 2 1 6 14
Ciężkowice — 2 3 1 6 13
Brzezna 1 — 2 2 5 10
Staszków ka — 1 3 1 5 10
Jazowsko 1 — 2 — 3 8
T arnów -B urek — 1 2 — 3 7
Czchów-Kozieniec — — 2 1 3 5
Ptaszkow a — 1 — 2 3 5
Szczepanów 1 — — 1 2 5
Jadow niki-Bocheniec — 1 — — 1 3
Ropczyce — 1 — — 1 3
Tropie — — 1 1 2 3
Tęgoborze-Ju st — — 1 1 2 3
Rożnów !--- — 1 — 1 2
Lipnica M urow ana — — — 1 1 1
Krużlowa — — — 1 1 1

Razem : | 52 | 79 | 51 | 46 , — 41 | 593 |

40 Nie są tu  w ym ienione Lipinki, poniew aż koronacja  figury  M atki Boskiej z L i
pinek m iała m iejsce dopiero w  1980 r.

41 Liczba para fii n ie b ilansu je  się tu , poniew aż nie w e w szystkich p arafiach  w y
stępu ją  w szystkie cztery stopnie. J ak  to  w idać n a  zestaw ieniu (syntetycznym ), p ie rw 
szy stopień w ystępuje w  357, d rug i w  265, trzeci w  124, a  czw arty  w  93 parafiach , 
jeśli chodzi o sank tuaria  diecezjalne. Jeśli zaś chodzi o sank tuaria  poza diecezjalne, 
to stopień pierw szy w ystępuje  w  335 parafiach , d rugi w  214, trzeci w  50, a czw arty  
w  11 na 358 w szystkich parafii.
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N azw a S ank tuarium
Ilość parafii — stopień 

lokaty
Razem
p a ra 

fie
Ilość

punktów %
I II III IV

C. Inne
Biecz — 1 1 1 3 6
K rólów ka — — 1 2 3 4
Gorlice — 1 — — 1 3
Chotow a — — 1 — 1 2
Zakliczyn — — 1 — 1 2
Dobra — — — 1 1 1
Barcice — — — 1 1 1
Gorzej owa — — — 1 1 1
R ajb ro t — — — 1 1 1
W ojakow a — — — 1 1 1

Razem : | — | 2 | 4 | 8 | —41 I 22 |
II. S an k tu aria  spoza Diecezji
Częstochowa
K alw aria
Leżajsk
Dębowiec
T arnobrzeg
Mogiła
Tarnow iec k /Jasła
Ludźm ierz
Borek k/Rzeszowa 
Jaw orzynka
P iek ary  Śląskie
Gidle
K raków
B ardo Śląskie
Pacanów
W am bierzyce

174
116
21
17
3
1

1

1
1

74
93
11
11
6
5
7

3
3

1

11
12
6
6
2
5
2
3

1

1
1

3
2
1
1

1

1

1

1

262
223

39
35
11
12
9
4
3
3
3
1
2
1
1
1

943
769
130
114
34
30
25
10

9
9
7
4
4
2
2
1

65
53
9
7,9
2,4
2,1
1,7

Razem: 355 ' 214 50 U ___41 2.093

ZESTAW IENIE SYNTETYCZNE

Rodzaj sank tuariów
Ilość parafii — stopień 

lokaty Ilość
punktów %

I n  1 III IV

I. D iecezjalne
A. K oronow ane 305 184 69 40 1.950 76,2
B. N iekoronow ane 52 79 51 46 593 23,1
C. Inne — 2 4 8 22 0,7

Razem: 357 265 1 124 94 2.565 100,0
II. Spoza diecezji

(wszystkie koronow ane)
Razem : 335 214 1 50 U 1 2.093 81,7

Z danych zawartych w przedłożonych zestawieniach wynika, że zarówno 
największy zasięg terytorialny jak również najwyższą rangę — posiada sank
tuarium maryjne TUCHÓW42. Pielgrzymuje do niego łącznie 290 parafii, co

42 Por. W. S z o ł d r s k i ,  H istorya Kościoła i cudownego obrazu N ajw . P anny w  T u 
chowie, Cieszyn 1920; — M. W i t a l i s ,  Kościół N M P  w  Tuchow ie, K raków  1960,
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po odpowiednim przeliczeniu daje 991 punktów  na 1432 możliwych (358 pa
rafii X  4 punkty), tj. 70%.

Na drugim  miejscu znajduje się CZĘSTOCHOW A43, do której pielgrzy
m uje 262 parafie, co po odpowiednim przeliczeniu daje 943 punkty , tj. 65%.

M apa n r 1 — przedstaw ia rozmieszczenie sank tuariów  w  terenie. Jes t to  zestaw ie
nie synteczne, ukazujące główne k ierunki, wzdłuż k tórych  g rupu ją  się sank tuaria .

(maszynopis); — W. W i t k o w s k i ,  Rola sanktuarium  m aryjnego w  życiu  diecezji. 
S tudium  socjograficzne na przykładzie sank tuarium  m aryjnego w  Tuchowie, (m a
szynopis), Lublin KUL 1966.

43 Por. S. S z a f r a n i e  c, Jasna Góra. S tudium  z dziejów  ku ltu  M atki Boskiej 
Częstochowskiej, Roma 1957; — K. S z a f r a n i e  c, O. A ugustyn  K ordecki w  św ietle  
duchowości Paulinów polskich X V II  w., W arszaw a ATK 1980; — Wł. R e y m o n t ,  
P ielgrzym ka do Jasnej Góry, W arszaw a 1895; — L. K r z y w i c k i ,  Do Jasnej Góry, 
w: „Studia socjologiczne”, W arszaw a 1923; — S. C z a r n o w s k i ,  K ultura  religijna  
w iejskiego ludu polskiego, w: „K u ltu ra”, W arszaw a 1938; — P ielgrzym ka do Jasnej
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Na trzecim miejscu jest KALWARIA ZEBRZYDOWSKA44, do której piel
grzymuje 223 parafie, co po odpowiednim przeliczeniu daje 769 punktów,
czyli 53%. . .

Jak widać, te trzy sanktuaria zajmują dominującą pozycję w ruchu pątni-

M apa n r 2 — przedstaw ia zasięg tery torialny  sanktuarium  w Tuchowie.

Góry w  Częstochowie odbyta przez pątnika X IX  w ieku  Michała Bal™s^ -eg0”> 
W arszaw a 1946' — J. K u c i a n k a ,  Ruch pielgrzym kow y jako droga Śląska do 
P o S  w Colloquium  s a lu te ” , 2(1970), s. 5 3 -81 ; -  J. K r a s i ń s k i ,  P ie lprrym k. 
Jasnogórskie, w ; ’ .Homo Dei”, n r  3(1982), s. 178-182; -  J  P a w l i k ,  O Pielgrzy
m ow aniu na Jasną  Górę — Rekolekcje w m arszu, w: „Gość niedzielny , n r 28 z 26. 
9 1982; -  W. S c h e n k ,  Pielgrzym ki polaków  do sanktuariów  M aryjnych r Sunę- 
tuch Pańskich w  X — X V I w., w: „Częstochowskie Studia Teologiczne , t. VII (1979), 
sy 241_273- _  M. H. W i t k o w s k a ,  Najstarsze źródła do dziejów  jasnogórskiego
ku ltu  pątniczego, w: „Studia C laromontana”, t. I, s. 58—76, J asi?a Gó^  198q* .

«  Por. H. E. W y c z a w s k i ,  Dzieje Kalwarii Zebrzydow skiej, K rakow  1947, —
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■czym diecezji — dystansując w sposób jak  najbardziej przekonyw ający wszyst
k ie  inne sanktuaria.

Osobną grupę sanktuariów  w diecezji stanow ią ośrodki ku ltu  m aryjnego, 
posiadające koronowane obrazy M atki Boskiej. Zaliczone tu  są: Bochnia, Lima
nowa, Nowy Sącz II (XX. Jezuici), Odporyszów, Okulice, Przeczyca, Tuchów, 
Zawada. Ilość parafii graw itujących ku  nim  w aha się w granicach od 71—32, 
co odpowiada 229—104 punktów . Jeśli chodzi o Przeczycę, to zasięg jej jest 
m inim alny (7 parafii — 20 punktów). Lipinki nie są tu  u jęte  bo były korono
w ane w 1980 r., a ankieta dotyczy stanu  z 1970 roku.

M apa n r 3 — zasięg te ry to ria ln y  sanktuariów : L im anow ej, Okulic i Zaw ady.

A. K w i a t k o w s k i ,  Dróżki ka lw aryjskie , Asyż 1971; — A. C h a d a m, M odlitew nik  
ka lw aryjski, W arszaw a 1971; — A. C h a d a m ,  Śp iew n ik  ka lw ary jsk i, K raków  1980.
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Do grupy tej należy zaliczyć również sank tuaria  w Leżajsku i w  Dębowcu 
z terenu  diecezji przem yskiej, albowiem  w zasięgu ich znajduje się znaczna 
część naszych parafii. I tak, do Leżajska pielgrzym uje 39 parafii, co daje  130 
punktów , a do Dębowca 35 parafii, co daje 114 punktów .

Trzecią grupę stanow ią sank tuaria  lokalne, nie posiadające obrazów ko
ronowanych. W tej grupie jest 29 sanktuariów  — z czego 7 stanow ią sank tuaria  
P ana Jezusa, natom iast 17 są to sank tuaria  M atki Bożej, a 5 Św iętych Pań
skich. — Jeśli chodzi o ich zasięg oddziaływania, to jest on niew ielki — przy 
czym dość zróżnicowany. W aha się zasadniczo w  granicach od 1 do 13 pa
rafii — z tym , że kilka z nich m a znacznie większy zasięg oddziaływania. 
I tak, K obylanka skupia 46 parafii, co daje jej 126 punktów , Nowy Sącz — 
F ara  skupia 27 parafii, co daje  86 punktów  — i Czarny Potok skupia 20 pa
rafii, co daje 63 punkty.

Mapa nr 4 — zasięg terytorialny sanktuariów: Nowego Sącza II, Odporyszowa, 
Bochni i Przeczycy.
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Jest rzeczą uderzającą, że sanktuaria  te  są zgrupowane przeważnie w  środ
ku  diecezji, wzdłuż linii D unajca oraz że są najczęściej usytuow ane „na gó
rach” W ygląda to tak, jakby  sanktuaria  te  rozłożyły się przy tym  starym  
szlaku, k tóry  niegdyś prowadził z W ęgier doliną Popradu i D unajca w kie
runku  Bochni i Wieliczki po sól — względnie za Wisłę poprzez Wiślicę w  kie
runku  Północy — po bursztyn, k tórym  to szlakiem przyszło do nas po raz 
pierwszy chrześcijaństwo z Południa 4S.

Zlokalizowanie tych sanktuariów  „na górach” zdaje się być naw iązaniem  
do tej powszechnej tradycji, według której w  większości religii „góra” — 
praw dopodobnie ze względu na swoją niedostępność i tajemniczość — uchodzi 
za punkt zetknięcia się nieba z z iem ią46. S tąd liczne narody posiadają swoje 
„święte góry”, na których umieszczają m ieszkania bogów i skąd przychodzi 
zbawienie. Wznosząc się ponad ziemią, góry pozw alają się niejako spotkać 
z Bogiem.

Czyż nie na m ałym  wzniesieniu właśnie, jakim  jest ołtarz, pow inna się 
spełniać ofiara? (Wyjścia 24, '4 n.). Z gór Garizim  i Hebal m ają  być wygło
szone zarówno błogosławieństwa jak  i przekleństw a (Pp 11, 29; Joz 8, 30—35). 
Na górze również została umieszczona A rka, kiedy ją  odzyskano od Filisty
nów (1 Sm 7, 1). Jako spadkobiercy czcigodnych tradycji, Gedeon (Sdz 6, 26), 
Sam uel (1 Sm 9, 12), Salomon (3 K ri 3, 4) i Eliasz (3 K ri 3, 2) — wszyscy, 
wspólnie z ludem, składają ofiary na „wysokich m iejscach” Sam  Jahw e też 
w ybiera sobie na mieszkanie Syjon, w spaniałe wzgórze wśród strom ych gór 
(Ps 48, 2 n., Ps 68, 17). — Przysłowie mówi, że „ludzie przem ijają, a góry 
trw a ją” Toteż góry, które oglądały patriarchów , nazyw ane są „wiecznymi pa
górkam i” (Rdz 49, 26, Pp 33, 15).

Góry też są uw ażane za m iejsca schronienia. Swoją niezgłębioną tajem ni
czością przyciągają do siebie sprawiedliwego, k tóry  będąc prześladowanym  
zam ierza się skryć pośród nich jak  p tak  (Ps 11, 1; por. Ez 7, 16; Mt 24, 16). 
Przypom inają m u jednak zarazem, że praw dziw ą pomoc otrzym a tylko od 
Jahw e, Stwórcy nieba i ziemi (Ps 121, 1 n. ; por. Je r  3, 23).

Również Pan Jezus lubił wchodzić na górę, aby się modlić (Mt 14, 23; 
Łk 6, 12; Łk 9, 28). W ogóle cała publiczna działalność Pana Jezusa jest u jęta  
jakby  w ram y dw u scen, które rozgryw ają się na górach. Mianowicie, na sa
mym początku Pan Jezus odrzuca pokusę szatańską na górze Kuszenia 
(Mt 4, 8) — i potem  pod sam koniec swej działalności, na górze W niebowstą
pienia przekazuje Apostołom swoją władzę rozsyłając ich na cały św iat 
(Mt 28, 16). Na górze wygłosił swoje wielkie kazanie (Mt 5, 1—7, 29), rozdawał 
cudownie rozmnożony chleb (Mt 15, 29) — a na górze Tabor ukazał się Prze
m ieniony (Mt 17, 1 n.). Na Górze Oliwnej rozpoczął swój trium falny  wjazd 
do Jerozolim y (Łk 19, 37), tam  też przeżywał swoją agonię w  Ogrodzie Get
sem ani (Łk 22, 39), stam tąd wreszcie w stąpił do nieba (Dz. Ap. 1, 12). Również 
na górze K alw arii — ukrzyżow any — zakończył swe życie, dokonawszy dzieła 
odkupienia ludzkości. Ale nim  wypowie owo ostatnie „wykonało się” (Jan 
19, 30) i odda swego ducha w  ręce Ojca (Łk 23, 46), na szczycie Golgoty roz
legnie się „wielkie wołanie” — gdy Jezus „głosem w ielkim ” zawoła: „Boże 
mój, Boże mój, czemuś mię opuścił?” (Mt 27, 46).

Taka jest sym bolika gór. I chyba świadomość tego była przyczyną, że prze
ważająca część sanktuariów  w diecezji jest położona, jak  to ewangeliczne m ia-

45 Por. H. K a p i s z e w s k i ,  Droga św. Wojciecha z Saksonii do Polski wiodła 
przez Panonię, w: „Nasza Przeszłość”, nr 6(1957), s. 289—299; — Tysiąclecie eremity 
polskiego. Swirad nad Dunajcem, w: „Nasza Przeszłość”, nr 8(1958), s. 45—81.

48 X. L é o  n-D u f o u r, Góra, w: „Słownik Teologii Biblijnej”, Poznań 1973, 
s. 299—303.
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sto, którego nie da się zakryć (Mt 5, 14) — na wzgórzach i wzniesieniach, 
tworząc owe święte „góry Boże” — „montes Dei” *7.

Dla uzyskania wizualnego poglądu, jak  te  spraw y w yglądają w terenie, 
dane w ynikające z ankiety  naniesiono na załączone m apy (p. s. 88—91, 94 i 95).

Ja k  z załączonych m ap widać, zasięg poszczególnych sanktuariów  korono
w anych jest różny — choć w  zasadzie (z w yjątkiem  Przeczycy) niezbyt odbiega 
jeden od drugiego. Z niekoronowanych sanktuariów  wysoką lokatę zajm ują: 
K obylanka (8,8%), Nowy Sącz F ara  (6%) i Czarny Potok (4,4%). Z sanktua
riów  lokalnych poza diecezją liczą się właściwie tylko dwa, tj. Leżajsk (9%) 
i Dębowiec (7,9%). Ale i tu  trzeba powtórzyć, że podanych cyfr nie należy 
brać zbyt sztywno, gdyż są to dane z 1970 roku, kiedy organizowanie pielgrzy
m ek natrafiało  na duże trudności.

Poza tym  słabą stroną wyliczeń opartych na omawianej ankiecie jest to, 
że opierają się one na danych podawanych wg nie udokum entowanych usta
leń poszczególnych duszpasterzy. A wiadomo, jak  różne mogą być nieraz opi
nie o tym  sam ym  zdarzeniu wśród różnych ludzi. Stąd względna wartość uzys
kanych tą  drogą wyników.

N astępnie w wyliczeniach tych operujem y liczbami parafii, a nie liczbami 
uczestników — a wiadomo, że parafia  — parafii, a pielgrzym ka — pielgrzym 
ce nie jest rów na co do liczby.

Wreszcie ponieważ nie we wszystkich parafiach w ystępuje 4-stopniowa 
lokata sanktuariów , nie można zbilansować liczby parafii i stopni. I tak, jeśli 
chodzi o sanktuaria  diecezjalne, to 1-szą lokatę przyznało różnym  sanktuariom  
357 parafii, a b rak  jest klasyfikacji tylko ze strony jednej parafii. Ale jeśli 
chodzi o drugą lokatę, to przyznało ją  różnym  sanktuariom  tylko 265 parafii, 
czyli 70%, trzecią zaś — 124, czyli 34%, wreszcie czw artą tylko 93 ośrodki, 
czyli 26%.

Te wszystkie braki składają się na  duży m argines niedokładności i nie- 
adekw atności wyliczeń. Dlatego nie należy ich brać zbyt sztywno i wiążąco, 
choć z drugiej strony nie należy odmawiać im pewnej wartości. Mimo bowiem 
wszystkich powyższych zastrzeżeń i braków  ankieta posiada swoją niew ątpli
wą wartość, inform ując nas w sposób tylko orientacyjny, ale równocześnie 
wystarczający, na jak ich  to drogach Lud Boży diecezji szuka zbawienia.

Jeśli chodzi teraz o obraz globalny ruchu pątniczego w  diecezji, to da się 
on również ustalić na podstawie badanej ankiety. Mianowicie na pytanie, czy 
z tarnt. P arafii w ierni pielgrzym ują do sanktuariów  — wszystkie 358 ośrod
ków  odpowiedziało: TAK — z tym, że 11 z nich zaznacza, że od nich pielgrzy
m uje niewielu. Jako powód podają trudności kom unikacyjne oraz wygodę 
ludzi. Tak więc udział w pielgrzym kach jest w  diecezji zjawiskiem  powszech
nym  i dynamicznym, skoro tylko 11 parafii, tj. tylko 3%  określa go u siebie 
jako słaby.

Jeśli chodzi teraz o to, w  jakich sanktuariach ten  ruch się koncentruje, 
czyli dokąd najliczniej pielgrzym ują nasi diecezjanie, to odpowiedź na to daje 
podsum owanie w zestawieniu na s. 87. Otóż okazuje się, że jeśli chodzi o ruch 
pątniczy w obrębie diecezji, to przeszło 3/4, bo 76,2% tego ruchu koncen
tru je  się w sanktuariach  koronowanych, zaś tylko niecała 1/4, bo 23,8% kie
ru je  się do innych sanktuariów , gdzie nie m a obrazów koronowanych.

Gdy się weźmie pod uwagę, że w 1970 roku było 8 sanktuariów  z korono
w anym i obrazam i, a niekoronowanych 39 — to przeciętnie na jedno korono
w ane sanktuarium  przypadnie (76,2 : 8) 9,5%, podczas gdy na niekoronowane

47 Por. 3 K ri 20, 28 „Bóg gór jest Panem !”; Ps 35, 7 „Sprawiedliwość Tw oja jak 
góry Boże”.
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tylko (23,8 : 39) po 0,61% — czyli 15 razy mniej (9,5 : 0,61 =  15,8). Tak więc 
sanktuaria  koronowane w ykazują przeciętnie 15 razy większą atrakcyjność. 
Oczywiście, że jest to tylko ś r e d n i a  p r z e c i ę t n a  — wyliczona dla ogól
nej orientacji. Bo np. Tuchów wykazuje 115 razy większą atrakcyjność 
(70 : 0,61), Odporyszów 26 razy większą (16 : 0,61), Limanowa 23 razy większą 
(14,1 : 0,61), a Nowy Sącz II i Zawada k. Dębicy 17 razy większą (10,3 : 0,61) 
atrakcyjność niż przeciętnie niekoronowane sanktuarium  diecezjalne.

Natom iast jeśli chodzi o ruch pątniczy kierujący się poza diecezję, to glo
balnie jest on m niejszy od ruchu pątniczego w ew nątrz diecezji — stanowiąc 
tylko 81,7%, czyli 4/5 ruchu wewnątrz-diecezjalnego, mierzonego według 4-ech 
stopni popularności.

Na koniec pytanie: Jak  pielgrzym ują nasi diecezjanie? Uzyskaniu odpo
wiedzi na to pytanie służyło szereg pytań  ankiety. I tak.

B W 8 lIV miejsce

Mapa n r 5 — P arafie  pielgrzym ujące do Częstochowy.
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Na pytan ie: czy w ierni pielgrzym ują w sposób kierow any? — 173, czyli 
48,3%  odpowiada, że w  sposób kierow any, 180, czyli 50,3%, że w sposób nie
kierow any, 5, czyli 1,4% nie wypow iada się wyraźnie.

Podobnie na  pytanie: czy pielgrzym ują także pryw atnie: 346, czyli 96,7% 
odpowiada, że pielgrzym ują także pryw atnie, 7, czyli 1,9% odpowiada, że n ie  
p ielgrzym ują pryw atnie, a 5, czyli 1,4% odpowiada niewyraźnie.

Na pytan ie: czy pielgrzym ują z duszpasterzem , czy sami? 208, tj. 58,1% 
odpowiada, że pielgrzym ują z duszpasterzem , a 150, tj. 41,9% odpowiedzi jest 
w ym ijających, co widocznie pochodzi stąd, że ankietow ani po prostu  nie chcą 
się zdenuncjować, że czynią to nielegalnie — wobec faktu , że na pielgrzym ki 
oficjalne nie otrzym yw ano pozwoleń od Władz.

Na py tan ie: czy m ają  świeckiego przew odnika? 125, tj. 34,9% odpowiada^ 
że m ają  świeckiego przewodnika, a 233, tj. 65,1% odpowiada, że nie mają.

M apa n r 6 — P arafie  pielgrzym ujące do K alw arii i Leżajska.
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Wreszcie na pytanie: które z sanktuariów diecezjalnych ma największe szanse rozwoju? — prawie wszystkie odpowiedzi wskazują na Tuchów — zarówno ze względu na jego dostępność komunikacyjną (tak koleją jak i samochodami) i centralne położenie w środku diecezji, jak również ze względu na doskonałe warunki lokalne (położenie na uboczu, zamknięta duża całość obejmująca cały kompleks różnych pomieszczeń, stały ołtarz połowy, plac na Drogę Krzyżową na polu, konfesjonały na podcieniach) oraz świetnie zorganizowaną opiekę duszpasterską (wielka łatwość Spowiedzi, dobra informacja, dobór celebransów i kaznodziei), a także dobra pora odpustu (po sianokosach, a przed żniwami). * * *Reasumując całość materiału zawartego w ankiecie można stwierdzić, że daje ona — wprawdzie tylko przybliżony, ale niemniej wystarczająco orientujący obraz stanu faktycznego. Najbardziej rzucającą się w oczy jego cechą jest okoliczność, że posiada on tak imponujące rozmiary. Słaby ruch pątniczy wykazuje tylko znikomy odsetek parafii. Natomiast znakomita ich większość zaangażowana jest równocześnie aż w kilku sanktuariach. Gdyby nałożyć na siebie wszystkie mapy obrazujące ruch pątniczy, to otrzymalibyśmy kilka warstw pokrywających niby płaszczem w całości diecezję. Białych plam byłoby naprawdę bardzo niewiele. Bezwzględna zaś dominacja sanktuariów maryjnych przywodzi na pamięć słowa z księgi Syracha, które Kościół odnosi do Matki Najświętszej: „Zapuściłam korzenie w sławnym narodzie, w posiadłości Pana, w jego dziedzictwie” (Syr 24, 12). Tego rodzaju stwierdzenie stanowi nie tylko zaszczytną nobilitację, ale zarazem jest rękojmią, że Lud Boży, który tak ochoczo garnie się do Matki Jezusowej, stanie się niechybnie uczestnikiem obietnic Chrystusowych — a to przecież jest celem Kościoła Chrystusowego, którego cząstką jest także nasza diecezja.
ZUSAMMENFASSUNG

P ilgerfah rt ist eine W anderung des religiösen C harak ters. M an sieh t darin  ein 
Zusam m entreffen m it Gott, um  eine Gnade zu erlangen. Diese Gnade b ildet den 
Sinn oder die Seele der P ilgerfahrt. Sie t r i t t  m it der Sühne, m it G lauben, H of
fnung und Liebe zusam m en, die dann den M enschen tief beseelen. Diese Stim m ung 
m acht die innere, eigentliche Seite der P ilgerfahrt.

Neben derselben ist eine äussere Seite, näm lich die Sanktuarien . Auf G rund 
der horisontalen  M obilität sind sie: fü r  die ganze W elt bekannt, fü r das Land, 
Region, Diözese und eine P farrei. Bei der vertika len  M obilität handelt es sich um 
den grösseren Einfluss des Sanktuarium s. H ier sind die struk tu re llen  und fu n k 
tionellen Elem ente w ichtig, w ie: Ort, die Umgebung, spezifische „Ideologie” des 
S anktuarium s und seelsorgische B etreuung der Pilger. Die Form  m acht die P il- 
gefahrt: feierlich oder gew öhnlich, individuell oder kollektiv.

Im  Jah re  1970 w urde eine A nfrage gem acht über die Anzahl der Menschen, 
die in  P ilgerfah rten  teilnehm en. Am ersten  P latz w ar Tuchów  (70%), dann Czę
stochowa (65%) und K alw aria  Zebrzydow ska (53%). Eine besondere A nziehungs
k ra ft haben  Sanktuarien , die ein gekröntes Bild haben: m eist die B ilder von M ut
te r  Gottes, dann des Heilandes, schliesslich die B ilder übriger Heiligen.

Es ist am  Schluss bem erkensw ert zu m achen, dass die Flüsse, die als V erkehrs
wege von Süden nach N orden fü h rten  und die G ebirge und Hügel, die als Zu
flugsorte w ährend der Raubzügen der T a rta ren  dienten, b ildeten in der V ergan
genheit fü r  die P ilgerfah rten  einen natürlichen  E ntstehungsort und R ichtungslinie.


